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P a) Termin ulgo wy w opłacie premji - trzymiesięczny . 

li 
P: b) Nieui szczenie premji w terminie ulgowym skutkuj e autom a -

II ler tyczną redukcję , czyli czyni polisy T-wa, które ju ż trwały 3 

! "'S~ ~~___ lata- nieum a rzalnemi. 
~ D I e /(1'. • -~-- - c) Po roku polisy T -wa w r~z ie śmierci ubezpie-

'-- 'be~ . 'ćłjo ~- _ czonego S ą ,be~ s~orneml. . 
. ~ Plec~ ! "'e.,.. ~~ d) Wr.azle smlerc~ ubezp. w pOJedynku, 

KapItał e/Jiq . O I,,,,, , ~ kapItał płatny Jest, o ile umowa trwała 
zal{ładow~ /Jq . Ii (J II" rok jeden, w razie samobójstwa 
oraz rezerwow~ ~jJcie Qe~h. ~~ o ile trwała 3 lata. 

. i o I "'eC ~ e) Ubezpieczeni mają 
przeszło 5.500.000 rublI ej 11 "O ~eli prawo swobodnego 

BIURO DYREKCJI - q8tęp , podróżowania 

W M · 8t~ t po całym arszawa, azowlecka 22. ~jJp li ' świecie 
pałac h. Krone,nberg a. . qejłó~ "II ~, 



2 TYGODNIK SUWALSKI. 

OD ADMINISTRACJI. 
Z powodu śwz'ąt Bożego Narodzenia i 

zbliżajc!cego si§ J.lowego Roku 'W8zy8t1cz~m Pre­
numeratoro m, Korespondentom, Czytelnikom i I 
Przyjaciolom "Tygodnika" przesyłamy ser­
deczne życzenia promiem~iejszego illtrct. 

Wigilijni gośeie. 

Grały nam pieśń Majową i wskazywały gwiaźdz.iste- szla­
ki , którymi szły-Wiara z Zapałem, dźwigając krzyż cięż~ 
ki na barkach .. . Wsłuchani w tony ich pieśni , pod cza­
rem Nadziei i urokiem Wspomnienia z grobów czerpaliśmy 
siłę i szliśmy śród nocy ciemnej za miła sercu na­
szemu nutą ... 

Lecz pieśń ich przycichła .. . Nie słychać już dźwię­
ków potrącanej ich dłonią struny ... Zagłuszyły ją wichry , 
szalejące nad ziemią naszą, przytłumiły jęki i łkania ... 

W oparach łez gorzkich zabłądziła Gwia zdka , a wraz. 
z nią znikły z przed oczu naszych drogie postacie Na­
dziei i Wspomnienia . Ciemność i Cisza zaległy ziemię, a 
wolne po drogich gościach miejsca zajęły - Rozpacz ~ i: Na szarem , zamglone'm niebie nie świeci Gwiazdka. I Zwątpienie. 

Znikła ona wraz z dniami -wesela i nadziei lepszego jutra; I Zasiadają one w Noc wigilijną przy biesiadnym sto­zginęła wśród wspomnień o minionej bezpowrotnie prze- I le i zimnym 'swym oddechem mrożą ' uśmiechy na twa­szłości. Błąka się samotna po śnieżnych polach północy, rzach · .. Wdzierają się w mózgi, chwytają myśli nasze w po lasach pełnych tajemniczych szeptów, łkań i westchnień, swe twarde i ostre szpony i, wiodąc na dawne, znajome po starych, zap::lmni anych , wdal rzuconych, cmenta- szlaki , wskazują morza łez i krwi, zdeptane zagony ~ rzyskach ; przygląda się zasypanym szlakom , które ku zniszczone zasiewy i spróchniałe krzyże, jako jedyne· nim wiodły i wskrzeSza w swej pamięci postacie po- pomniki zapomnianych siewców. 
ległych bohaterów .. . Milkną wesołe gwary dziecinne , na czołach starszych. Do gwiazdki przytulone , odarte z wspaniałych niegdyś osiada Troska i przed oczami biesiadników staje Pyta­szat suną znane nam dobrze postacje-Nadziei i Wspo- nie-co będzie jutro? 
mnienia. Pamięć minionych dni powiększa goryc z dni dzi· Długo błąkały się one po ziemi, chętn ie witane i zapra- siejszych ... Za Rozpaczą i Zwątpieniem wkracza Żal za szane do wigilijnych stołów ... Nuciły nam pieśni o ludziach straconą pr,zeszłością i ciągnie za sobą Pragnienie jaś­wielkich , o czasach niezapomnianych , o zorzach różanych niejszej przyśzłości. .: 
i świtach słonecznych... Wiodły nas w - noc wigilijną ku Nowe postacie stają nieruchome- patrzą w twarze­s tepom szerokim , gdzie chwałę narodu głoszą bielejące biesiadników, a pod wpływem ich spojrzenia zjawia się w kurhanach ko ś c i, ku onym polom Grunwaldu , od któ- nieznana dotąd Silna Wola i Moc. rych wieki całe płynęły ożywcze powiewy bohaterskiej I naraz z piersi tych ludzi, którzy, zdało się, zamar­siły ; ku polom Kircholmu , Cecory, Wiednia , Mac iejow ic... li pod tchnieniem R ozpaczy i Zwątpienia, wydobywa się 

2) w y Z Ii A Ii I E. 
Ze wszystkich ką tów w skokach zaczęły zbliżać sie 

ku mnie drobne i duże czarne postaci~. Swe żółte 
błyszczące oczy złowrogo utkwiły we mnie i zdawały się 
czekać , by mnie pochwycić przy naj mniejszym ruchu. 
W obawie przed zbl iżającem się nieszc zęści em nie ru­
szałem się , jeno nieruchomemi, szeroko rozwartemi oczy­
ma spoglądałem i wyczekiwałem . 

Przyszły , obsiadły podłogę, obstąpiły łóżko , na sza­
fę wdrapały się, pokryły szafkę nocną tak gęsto , że 
wśród nich świ eca znikła , wreszcie kilka nad wezgłowiem 
stanęło . 

-- My wiemy , czego chcesz i pragniesz-spokoju! 
lecz tego nie zaznasz na świecie. Zgryzota weżre się w 
twe serce , wpije się w myśli j wiecznie ssać krew 
z ciebie będzie , dopóki jej nie zbraknie . Ty sądzisz, 
żeśmy z kątów ciemnych wyszli- nieprawd::t . My w to­
bie j.este śmy , w tw ej piersi , którą zwołna ' tos.zymy . Z niej 

.... ", my śmy wypełzli , byś zobaczy ł , co w tweVpie.~si ży j e. 
Jeden z nich wskoczył na łóżko- czułem boleśn ie 

jego stopy twarde - odwrócił się do innych , skinął ręką 
chór zaczął : 

Ciemna noc, 
Czarna noc 
To potęga nasza, 
Straszna jest 
Nasza moc 
I zła dola wasza. 

Upiór , siedzący na łożku , przysunął się bliżej 
i pocz ął mówić: Coś zrobił? 26 lat zYJesz na SWleCle i 
cói.? Gdybyś te raz umarł , nicbyś po sobie nie zostawił, 
jeno nagi , zimny trup . Ty żyjącym trupem jeste ś, ty j u ż. 
nim cuchniesz . Nicość -to twoje godło! Hańba ci, 
ty, ziemny roba~,u , co pełzać tylko umiesz. Dane było 
ci wszystko-zdrowie , si/y, zdolności, świadomość celu­
a ty , karle, coś ze swego życia zrobił? Zmarnowałeś je 
z marnowałeś . ... 

CHÓR: W każdym żyjem, 
Każdego toczy m 
I wiecznie bijem, 

I Gdy zły czyn zoczym . 

I Upiór siadł mi teraz na piersiach , przygniatał je , 
ledwo mogłem oddychać, i głosem zławionym począł mó­
wić .- Niech wieczny żal, zgryzota napełni twoje serce. Bądź 
potępion-gdyt tego tylko godzien jeste ś. I ty się zwiesz 
człowiekiem? Ha, ha, ha! 

CHÓR: Ha! ha! ha! to człowiek! ha! ha! ha! 

Czy ty wiesz , co to człowiek znaczy? B6g- człowiek!' 
Oto skazany jesteś za twój ' pusty żywot na 

wieczne potępienie, albowiem dano ci dużo, a tyś nic 
nie uczynił Miałeś id-ee ·,-- zgasi/eś je , zanim się w czyn 
zamieniły. Byłeś wielkością-teraz jesteś nicością. Dlate­
go, że w tobie próżnia była, w próżni się rozpłyniesz . 
Dla ciebie niema pozagrobowego życia-tylko my wiecz­
nie towarzysz~ć ci będziemy, my wiecznie z tobą, przez 
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'Okrzyk w odpowiedzi na pytanie - co będzie jutro?. . I 
"jutro stworzymy sami"! I 
Bez Gwiazdy, bez Nadziei , bez Wspomnienia, kie­

rowani jedynie Silną Wolą i wspierc~.ni Pracą, PĆl!dziemy 
-szukać jutra ... i weźmiemy go takiem-jakiem chcemy ... 

Wsp8mnienia wtłacz.ały nas w krąg marzeń! 
Nadzieje osłabiały nasze siły! . . 

Rozpacz i Zwątpie nie wtrącały w a~atję! 

Ża l ze s traconą przeszłością topił nas w morzu łez! . 

Silna Wole stworzyło pragnienie lepszej przyszłości.. 
W~atrze~i w tę przyszłość uzbrojeni w Wolę i Moc, 

-pójdziemy nowymi tory, kując w . granitach drogę dla 
przyszłych pokoleń. A chociaż praca będzie ciężka i po­
wolna, chociaż dłoni e nasze poranią skalne odłamy , cho ­
ciaż wielu z nas padnie przed wykończeniem ścieżki­

pracę naszą osłodzi Wiara w Wielkość Celu .. . 
Tam! ... za górą z granitu, za morzami krwi i łez 

św iec i jasne Sło ńce Prawdy... Droga ku niemu ' trudna, 

ale prow adzą nas: Wola, Praca i Poś więcenie... Wspar­
ci na ramieniu tych przewodników, ogrzani światłem Wia­
ry w konieczność wywalczenia jasnej Przyszłości, zdo­
będzi emy Siłę i Moc, zatraconą na ścieżkach Nadziei i 
Wspomnien ia, i w ogniach Nowego Słońca odnajdziemy 

dawną ... utraconą Gwi azdkę . N-y. 

Nad krzyż.ern wiatr szumiał, ję::zały smereki, 

Wpatrzone w głąb wielkiej mogiły ... 

3) 

I widżi lud Boga, co kona na krzyż.u. 

Wpatrzony w dal jasną, w błękity; 

Czci pamięć - w l'J0staci wykutej ze spiżu, 
I czeka jasnych dni świtu! 

Noc ciemna!-nad .światem nie palą się zorze, 

.. . Stos bły.:śnie: jęk zad rga ofiary; 

Naokół krwi rzeki , szerokie łez morze. 

Nad morzem góruje krzyż stary-
Na krzyżu Bóg kona do drzewa przykuty­

Bezradne, spętane ma dłonie ... 
Pod krzyżem, z nadziei i wiary wyzuty, 

Na łodzi bez steru lud tonie ... 

wije się z bólu w krzy ż stary wpatrzony, 

Dłoń łamie. do Boga wzrok wznosi 

I pragnie znak krzyża otoczyć ramiony ... 

... Pomocy, ratunku-lud prosi! 
Na łodzi bez steru, bez światła w noc ciemną 

Lud płynie od krzyża wciąż dalej-

~ez mor3a, krwi rzp.ki spływa~y daremno , 

Bo ginie łódź wątła na fali, 

KWBstja : żydowska. 

St. 

Żydzi polscy , przywiązani sztucznie do naszej kultu­
ry , otrza.snęli się prędko z jej wpływów i całą masą 

przeszli pod sztandary obcych nam myślą i ideą Żydów 

rosyjskich. 
POD KRZYŻEM. 

W zapadłym hen kącie krzyż stary , wysoki 

Ramiona ku niebu wyciągał... 

Do krzyża przybity lud zkimi' wyroki 

Bóg- z bólem na świat ten spog l ądał ... 

Dziś masa żydowska , walcząc w obronie swych 

! własnych haseł , szuka sprzymierzeńców w obozie rosyj­
( skich wolnomyś lic ie li i, narzucając nam obce ideały, ru­
I syfikuje powierzchownie wygląd naszego kraju . Słabe 

łzy, co na oczach zastygły przed wieki, 

W noc ciemną nad ziemią świeciły .. . 

ziemię nawet do mogiły, gdy ż d ręczenie to 

strach to środek. 

CHÓR: Weżrem mu się w serce, 

Zagarn ie m duszy mienie, 

nasz cel, 

Może się wtedy w nim wzbudzi 

Od dawna uśpione sumienie. 

W głowie mi się zakręciło, zmąciły się myśli. 

tylko resztki dawnego pokolenia utrzymują się już z trud­
n ością przy tradycjach polskich. 

okazuje . Spij spokojnie, bez troski, a skoro dzień zaświ­
ta, idź w góry! 

Id ź w góry, gdzie będLiesz bliżej Boga , i uczyń wyzna­
nie. A teraz śpij! 

W idziałem przed sobą matkę-siedziała na łóżku. 
Ciemny pokoik ' mój napełniły przyciszone dźwięki staro­
polskiej pieśni-jej smutna melodja ukołysała zwolna 
me nerwy. Przymykały mi się oczy coraz szczeln iej i 

Ciężkie czoło schyliło się ku poduszce , a spieczone usta 
nie były w stanie słowa wymówić . już walczyć nie mogę. 

Te upiory to nie był sen. Przymknął em oczy i uczułem , 

jak wczoraj, głuche uderzenia o czerep-raz, drugi , trzeci! 
tak bez końca.- jezus Marja , ja ginę , ratujcie! chca 

mnie żywcem ukamienować i nie wiem za co! Wszak 
nic złego nie zrobiłem. Matko, Ty masz dobre macie­
rzyńskie serce. otocz mnie opieką jak ongil-~ołałem z 
rozpaczą. A kamienie o głowę moją biły bez końca ... 

I 
szczelniej, aż wreszcie całkiem się zwarły . Czując przy 
sobie macierzyńskie serce, spokojnie zasnąłem. 

I Gdym się po głękokim pokrzepiającym śnie obud ził, 
słońce właśnie wschodziło. Lazur czysty, niepokalany 

I 
i 

Upiór, siedzący na piersiach, zbliżył się jeszcze wię­

cej-widziałem twarz jego tuż przej oczy ma .. - Ostatnia go­
dzina się zbliża- · rzekł-gotuj się na śmierć. Złapał mię za 

gardło i począł dusić. Oczy stanęły mi słupem , po~ząłem l 
się wić. Lecz trwało to chwilę. Ręka upiora traciła wi­
docznie siłę , wreszcie uwolniła mię zupełnie: rzuciłem się l 
wtył, otworzyłem oczy. Przedemną stała świetlana postać 
matki mojej. Delikatną swą rękę przytknęła do czoła i 

cichym, miękkim głosem rzekła: Uspokój się, synu. ja przy 

tobie jestem. To , przeciw czemu napróżno broniłeś się, 

było twoje swnienie. Ono ożyło . Lecz nie trwóż się, ja przy 
tobie czuwam. Sumieniu nie hamuj drogi, gdyż rzadko się 

zawisł nad ziemią. Przedemną l śniły się świeżością góry, 
a białe ich szczyty ku sobi~ nęciły.-Cbodź tu, na wyży­

ny, i spójrz na świat-zobaczysz, jaki piękny! Poszedłem. 

Przed wieczorem byłem na jednym z najwyższych 

szczytów. Spojrzałem wokół siebie: na północy rozpostarł 
si ę szereg zielonych Alp, a na południu , wschodzie i za­

chodzie góry , góry --białe , wspaniałe , potężne. Tam . 

w dali widnieje maj estatyczny M ontblanc -wzniósł się po­

nad wszystkie: jego b i ała kopuła , jak myśl, sięga ku 
zenitom-zda się zawisła w przestworzach. Co za nieska­

lana czystość, nieskończone piękno! Góry! dzi erżycie mą 

duszę ! 

jestem na samym szczycie- to znaczy, spoglądam 

w dół i widzę skały , niższe szczyty, jak kropki, a nade­

mną tylko niebo. jakie potężne uczucie owłada człowie­

kiem, gdy wszystko ro zesłało mu się u stóp. Jestem sam 
jeden, tylko Bóg nademną. 
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Czemu przypis'ać to . oddanie pierwszeństwa ideałom I Znajdując w szerokich ideałach mysłi rosyjśkiej " uj-
rosyjskim? Przyczyny nie trudno odgadnąć. ście dla swych bólów i marzeń, umieją oni rb.ż~óżnić 

Polska, pozbawiona samodzielnego bytu politycznego, prądy , n:.lrtujące śród rosyj'skiego społeczeństwa i, zwal~ 

z-amknęła się w swym bólu i najlepsze siły wytężyła w czając kierunek obecnego rządu wraz z nacjonalizmem 

kie runku obrony swego istnienia. rosyjsklm, tłumnie zapisują się pod sztandary Młodej 

Istnienie Rosji nie jest zagrożone-nic więc dziw- Rosji , dążącej do rozszerzenia swobód ogólnoludzkich. 
nego , że inteligencja rosyjska wypisała na swych sztan- Pod tym ' względem stanęli oni wyżej od tej' części 

darach hasła szersze-ogólnoludzkie. W hasłach wolno- I naszego społeczeństwa, która, oburzając się na nacjona­
myś l i cieli rosyjskich jest więcej miej sca dla idei żydow- Il lizm rosyjski, nie umie docenić zasług Rodiczewów i Mi-
sk i ę j, niż w hasłach patrjotyzmu polsk iego. lukowych. 

Zarzut, stawiany Żydom , i ż ciążą zawsze ku Jestem zdania , że postępowcy polscy, wypowiadając 
silniejszym , nie jest podług mnie słusznym , bo w walce w tej chwili walkę Żydom, robią taki sam błąd ideowy, 
wolnościowej rosyj sk ie j Żydzi nie stanęli po stronie sil- jak w owych czasach, kiedy w imię walki o prawa dla 

niejszego rządu. Nie- szli oni i idą w szeregach walczą- , Żydów w naszem społeczeństwie ignorowali prądy, nur­
cych z rządem , patn im o prześladowań , które na nich tujące śród ludności polskiej. 

spadaj ą . bo widzą tam sw ój w łasny interes. On to , ten Żyd jest p~zedewszystkiem człowiekiem i jako taki, 
własny inte res pcha 'ich pod sztandary wolnościowego dąży wszelkiemi siłami do zabezpieczenia swego ' bytu i 

ruchu rosy jski ego. usuwając z s zeregów walczących o swojej przyszłości. Niezwiązany ideowo ani z Polską. 
prawa polskiego narodu. ani z Rosją , szuka dla siebie drogi tam, gdzie cele jegQ. 

Z tych względów naród polski w walce o swe ide- . . d k mają więcej wi o ów do urzeczywistnienia. qdyby je wi-
ały narodowe na po moc Żydów , jako masy narodowej, dzieli w naszych ideałach, przejęliby się nimi tak ' samo, 
ni gdy rachowa ć n ie powinien . jak przejęli się rosyjskimi. -

Św i adczy tó źl e o żydowskiej etyce narodow ej, ale 

powinniśmy się oswoić z tern , ż e ety ka w polityce nie 

istnieje . 
Żydzi , wnosząc do kraj u naszego ele ment ru syfika­

cyjny, zabijają naró d , k tóry im dał przytułek w wiekach I 
prześladowań , d zi ałając n a rzec z narodu , którego przed­

stawiciel, Iwan Groznyj, na pytani e , co robić z Żydami , 
wziętymi do niewoli po zdobyciu Poło cka ,' odpowiad a: "tych , 
którzy się zechcą ochrzcić--- ochrzcić, a resztę po topić " . 

Jako doskonali politycy , wiedzą oni, że pamięć i wdzięcz­

ność są złymi czynnikami w interesach wa lki o by t. 

Postępowa myśl polska punktem wyjścia w stosunkach 

żydowsko-polskich uznała asymilację-jest to z je j stro­
ny błąd nie do wybaczenia . W życiu narzucanie takich 
lub innych punktów wyjścia nie jest wskazanem--wy­

tworzy je ono samo w formach najmniej przewidzianych 
dla obecnej chwili. 

Postęp , opierając się na ewolucji myśli i wi e rząc w 
jej zwycięstwo, nie powinien ani na chwilę zapominać, 

że jest on hasłem przyszł ości i że hasło t o po wsze 

czasy zamykało s i ę w krótkiej formule- braterstwo lu-
dów. . 

I Można bol e ć z punktu widzenia postępowej my ś li 
Położyłem się na wznak i głowę zwróc i ł e m ku nie bu _ 1 nad stosunkami polsko-żydowsk i e mi, można zwa l cza ć 

Ani jednej ch m urki. Jednolity, przezroczysty, spoko jny 'II wsze lk ie ich błędy , ale nie wolno postępowcom dąży ć do 
lazuL C isza niezm ącona - d zika . un icestwienia choćby tylko plemienia , nawet w drod ze 

T y lko w biednej duszy mojej kłęb i się znowu . Usta. i asymilacji. 
mi drgają. M yś l i widocznie od gór za pożyc zyły czy stośc i I Wolność, równość , braterstwo, te niczem niezasta­

i kształtów-idą teraz jedn a po drugiej, korowodem. I pione świ ę te hasła postępu usuwają wszelką walkę n~-
P rzed emną roztacza ł się rzad ki widok harm onji. Ki e- l rodo wościową lub plemienną. Zapatrzeni w lepszą 

dyś w dzieci ństw ie i ja ją miał em . Pamiętam dobrze-- I choć . dale ką przyszło~; ć , powinniśmy w nią wierzyć i to­

rosłem , pracowałem i do duszy moj ej po częły schod z i ć I rować dla niej drogę rozpowszechnianiem zasad mił ości 
wielkie myś l i. Silny wtedy byłem , żelazny , hartowny. I i sprawiedliwości. 

Przez siłę chc i ałem doj ś ć do ce lu i rzeczywiście d ąiy- I Wiem , że wszelkie dążenia do ideowego zbliże ni a 
lem. Dochod zi ł em do wł a d zy . gięły si ę pod emną prze- I się z Żydami na polu wspólnej pracy dla dobra wspól­

szkody. Mi ał em siły , by pomagać innym i dla tego nazy-I nej ojczyzny w dobie obecnej powinniśmy ' uważać za 
wano m nie dobrym. Zdo bywałem coraz to wyższe stano .. I mrzonki , ale nie dziwię się i nie potępiam polityki Ży­
wiska, coraz to większe uznan ie. Zaszczyty, dobrobyt i I dów' t am, gdzie ona dąży do o brony ich interesów i jo. 

wygody poczęły mię nawiedzać-mówiono, żem SZCZęŚli-

1 
urzeczywistnienia ich ideałów, chociaż nie mogę się zgo­

wy. To, co ja pracą bezustanną , celową , pełną poś wię- dzić nigdy na wyrzeczenie się na ich korzyść naszych. 

cen ia zdobywałem-inni zwali szczęściem . praw i na deptanie naszych ideałów ich nogami. 
Miałem powodzenie , lecz nie wystarczało mi ono - I Dziwnym zbiegiem ckoliczności naród polski zmu-

marzyłem o sławie. Chciałem, wyznam to otwarcie , by szony jest w obecnej chwili do prowadzenia w grani­

mnie czczono i podziwiano za me czyny. Chciałem stać cach swojej ziemi walki obronnej przeciwko ludowi, któ­

na piedestale , dla innych niedostępnym , i patrzeć ze szczy- ry, zawdzięczając prawie nam swoje obecne istnienie, jest 

tów na ludzi-i chociaż w tern dążeniu byłem pożyteczny, : naj niebezpieczniejszym wrogiem naszej egzystencji. 
-Tyś, o Boże, ugiął mój kark twardy- teraz chodzę po- I Opanowanie przez Żydów naszego rynku ekonomicz-

chylony, zmęczony ciężarem, któryś na mnie włożył. I nego doprowadziło nas do upadku pod względem stanu 
(c . d. n.) Servin. finansów naszej ludności i wyrwało broń z ręki w walce 
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0 _ prawa narodu, pozbawiając większą jego cz.ęŚć nieza- I najgrubs~ych przynajmniej jej zarysach odnośnie do wycho": 
letności i samodzielności ekonomicznej . wawców. Ponieważ dla zdobycia szczęś.cia mamy kształcić 

Brak stanu trzeciego, t. j. mieszczaństwa, w tern umysł, i charakter, i uczucie, i ciało dziecka i uznajemy, że 
z'naczeniu, w jakiem posiada je Europa Zachodnia, zu- jedno bez drugiego nigdy całokształtu nie stworzy, więc 
pełny zanik śród ludności polskiej zdolności do handlu i I te wszystkie strony musimy objąć jakąś wyrozumowaną , 
~rzemysłu zawdzięczamy jedynie rozwielmożnieniu się I celo ,w ą metodą, czy.li system~~I , ni~ lekce~a~ąc żad~ej. 
Zydów w dawnej Polsce. Oni skoncentrowali w swoim I chocby dlatego , że Jedna drugIej moze powaznle przecIw­
ręku cały ruch handlowy i nie pozwolili na wytwarzanie , działać. 
się kupiectwa polskiego. Według mego zdania, te cztery rzeczy w wycho-

Brak ten w danej chwili daje się nam odczuwać Sil-j waniu nie dają się rozgraniczyć , oie można ich stosować 
niej niż kiedykolwiek. Wypierani z ziemi, usuwani od osobno, muszą one wspierać się wzajemnie , i ść obok ,i 
urzędów, stoimy bezsilni i bezradni wobec grożącej nam I stanowić j e dną harmonijną całość-· dlatego nie można ich 
zewsząd zagłady. Lekceważą nas wrogowie zewnętrzni, 1 podzi,=lić na specjalne z aj ęcia, na godziny pracy osobne, 
lekceważą nas ci sami Żydzi, którym zawdzięczamy na- I przeciwnie-w każdej czynności wykonywanej są one i 
sze położenie. Dziś. po latach smutnych rozpamiętywań f powinny być w ciągłem współdziałaniu. 
i żalów, budzimy się do życia i stajemy do walki w no- W tej chwili mamy nlówić o systemie kar, jako o 
wych warunkach. W walce tej dłonie nasze krępują jednym ze środków pedagogicznych , zmuszających jed­
Żydzi. Musimy się przed niemi bronić-ale nie pogroma- nos tki oporn '! do kroczenia po drodze do wskazanego 
mi , nie prześladowaniem , nie obrzucaniem ich błotem na im przez nas szczęścia. 

szpaltach pism , jeno pracą rąk i pracą ducha. Zwracam uwagę , że m6wiąc o jednostkach nie je-
Na polu ekonomiczne m najsilniejszą broń w walce stem dość ścisłą, bo liczba jed noste k . karanych jest tak 

z Żydami dostarczy nam postęp rolny , specjalizacj a..-- w znaczną i chroniczn:?, że kara już nie s,tanowi wyjątku, 

dziedzinie handlu, przemysłu i Kooperatywy. W walce a pokarm codzien ny. 
politycznej - uświadomienie i oświata mas ludowych i Przypatrzrr.y się rrzedewszystkiem, co ma na celu 
obrona resztek praw naszych , oparta na zrozum ieniu, szkoła, karząc dziec i. Przedewszystkiem widoki prak­
że każde ustępstwo ze strony pojedyńczej nawet jed- tyczne dla sie,bie jako szkoły - zmuszenie dzieci 
nostki przynosi uszczerbek ogólnej idei narodowej. l do uczenia się zadanych lekcji i utrzymanie porządku 

J eże li wewnątrz siebie uda nam się wy~worzyć siłę I szkolnego. Otóż ce l ten osiąga- · ale tylko w małym 

ekonomiczną i uświado mieni e polityczne, Zydzi zmu- I stopniu: dziecko płaci sprytem za spryt , przewącha 

sze ni będą do uszanowania praw naszych, a tracąc pole II doskonale, kiedy bywa odpowiedzialnem za swą pracę i 
łatwego wyzysku, zaczną go szukać gdzieindziej. Ci , co . w jaki sposób można oszukać nauczyciela, i umie z tego 
się śród nas zostaną, przystosują się do naszych wa- zgrabnie korzystać - w takich wypad kach ofiarami padają 
runków. Traktowani jako ludzie , zostaną naszymi przy- nie tyle dzieci leniwe, co niezdolne lub tak zwane gapy. 
jaciółmi i, jeżeli się zasymil uj ą, to dobrowoln ie-o ile bę- Wy bryki swoje dziecko miarkuje tak , aby go one nie nara­
dą prześ ladowani i wyszydzani, pozostaną dla nas obcą, l żały , a więc poza plecami pedagoga , chyłkiem, w czem 
wrogą i rozkładową grupą spo ł eczną. I ma zawsze poparcie klasy i obronę w honorze ukrywania 

Kary s z k o I n e. 
Jeżeli zadanie szkoły weźmiemy według ogólnego po­

jęcia jako kształcen i e umysłu , charakteru (woli), uczucia, i 
ciała dziecka , to zaraz drugie pytanie stanie przed nami : jak 
s i ę to dokonywać powinno. Kształcić , znaczy za pomocą 
przeróżnych sposobów rozwijać dodatnie, a przeciwdzia­
łać ujemnym wrodzonym kawałkom tego człowieczka w 
celu wytworzenia sumy szczęścia tak dla · niego, jak i 
dla jego współtowarzyszów życiowych. A więc celem wy­
chowania będzie zawsze utorowanie drogi do szczęścin 

młodemu pokoleniu *). Ponieważ pojęcie o szczęściu, jego 
formie i treści z upływem czasu , ze , zmianą warunków, 
wzrostem bogactw naukowych zmienia się, więc i me­
toda wychowawcZd., jako droga , która do szczęścia pro­
wadzi, musi i powinna ulegać zmianom. Jeżeli odnośnie 

do młodzieży szkolnej, jako jednostki zbiorowej, pojęcie 

o szczęściu musimy uogólnić bez względu na indywi­
dualne właściwości jednostek, więc i metodę wychowaw­
czą (z ogromnym jej uszczerbkiem) musimy uogólnić w 

win koleżeńskich. I znów ofiarą tu pada gapa , niezgra­
bjasz. który pozwoli się złapać. 

Tak robi bojaźliwe dziecko i wtedy, zaspakajając po­
ł o wicznie cel prak tyczny , o lbrzymią szkodę przynosimy 
całemu wychowaniu . Zupeł ni e nie rozbudzamy zamiłowa­
nia do nauki, ani do poszanowania władzy i porządku, 

przeciwnie, uczymy je oszukiwać jedno i drugie, uczymy 
je nieszczerości , skrytości, po dstępu , kłamstwa . wyrabia­
my w niem bojaźliwość czyn u i ciągłą troskę o ukrycie 
zła . Wyrabiamy w niem uczucie strachu , które już i lekarze 
i ped~god zy uznali jako straszny minus w rozwo ju syste­
mu nerwowego i władz umysłowych, wyrabiamy mu 
grunt do walki między uczniem a nauczycielem, walki 
skrytej, czekającej sposobnej chwili odwetu , więc zakaża­
my jego uczucie. A więc szkodzimy dziecku w tych 
wszystkich czterech punktach , uznanych przez nas jako 
całokształt wychowania . Tak się rzecz ma z dzieckiem 
bojaźliwem i wrażliwem na karę . Dzie cko odważne prze­
kłada zwykle karę nad skrępowanie , wyzywa ono władze 
szkolną do walki , znosi kary bez zamiaru poprawy, a gdy 
mu one nadto zaciążą, protestuje , buntuje się, staje się 

krnąbrnem, wyzywającem. Wtedy kary podwajamy , potę­
gujemy , aż dochodzimy do punktu, z którego niema 

. . *) szczęście w utylitarnem znaczeniu- jako bro ń, która umoż liw ia wspól- I wyjścia , bo już srożej karać nie możemy. Wtedy dziecko 
zycie. staje się panem systuacji, a władza szkolna zmusz'Jną 
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jest albo ma się poddać, zmieniając sposób postępowania, 

albo się go pozbyć ze szkoły. I w jednym i w crugim 
wypadku kara nietylko działa szkodliwie na dziecko, ale 

wytrąca z rąk wychowawcy jedyną skuteczną broń w 

walce z uczniem, t. j. jego sympatję . 

Ast. 

jedynie oderwawszy się od ciasnej doktryny, może­

my przystępować do "oświetlenia krytycznego", w prze­
ciwnym razie zamiast krytyki damy frazesy, rozdzieranie 

szat i ubolewania z powodu tego, że tak wielki myśliciel 

śmial jednak myśleć i czuć in'aczej niż my .. A tak wy­

gląd ała część pierwsza odczytu. 
W części drugiej, gdzie poruszone zostaly poglądy 

T olstoja na cywilizację i sztukę, oświetle nie już było bar­

dziej krytyczne, ale tak samo myśli i ogół, prelegent prze­
Język litews ki w cerkwi. "Liet. Zin ios" (N~ 95) notuje wia- to nie dał nic wlasnego . Dziwnie brzmiały słowa" tytan", 

domość, że z inicjatywy cenzora ksiąg litewskich, p. Jaroszewicza, . . o. . "wielki człowiek", a zwłaszcza zakończenie odczytu kie-

(c. d. n.) 

IlU' 

Z RÓŻNYCH S TR.ON. 

przy poparcIU gubernatora wilensklego I arcyb. prawosł . Agafange- I ., . ' 

ła ma być wprowadzony j ęz yk litewski do kościoła prawosławnego. I dy prelegent ; nie rozumiejący zupełni e Tołstoja, odrzu-
Mają być przy tłomaczone na ten język wszystkie ksi ę gi liturgiczne. cający jego tezy. jako bezwartościowe, wygiosił: "a 
"Nowoje Wremia" in~wację p.o~yższą pochwala i sądzi, że VI ,I j ed~ak byl to ~enjusz." Gdzie Rzym , gd.zie Krym, gdzie 
obecnym stanie kwestJI litewskiej projekt ten znajdzie grunt wielce genJusz TołstoJa! 

podatny i że wielu Litwinów zjedna dla prawosławja I S d' k d . . " . . I prawo z anie a sowe z o czytów wygłoszonych 
Honflskata "San ma . Sąd okręgowy petersburski nakazał . .. ' . o'. o 

konfiskatę drugiego wydania dworu Arcybaszewa pn. nSan in • . I przez prof. ~lesleklerskl.ego . Dochod: z bIletow - 80 rb', 
I 30 k . Rozchod: honorarJum za wygłoszenie prelekcji ·-

K R o N I K A. 
Czytelnia Naukowa w wilję Bożego 

pierwszego i drugiego dnia świąt, oraz w 

Trzy Kr61e będzie zamknięta. 

Narodzenia, 

Nowy Rok i 

Ferje świąteczne w Szkole Handlowej rozpoczęly się 

d. 22 b. m. i trwać będą do 10 stycznia r. p. (wlączni e) 

Na pensji p. Żulińskiej lekcje skończyly się 21 b. m., 

rozpoczną się 16 stycznia. 

I 6S rb ., koszta podróży prelegenta--25 rb., afisze, bilety 

I i r ozklejenie--6 . rb. 80 k., wynajęcie sali z opłaceniem 
I służ by·--- 14 r.; razem - 105 rb. 80 k.; a więc przepadł 

zysk ochrony dla dziec i, pozostal tylko "czysty" rozchód 

·--25 rb. 50 k. K. W. Cit . 
Sprawozdanie kasowe z odczytu p. A . Sądaga d. 

15 b. In. na sluchaczki kursów pedago;1icznych p.' L. R udz­
kiej w Warszawie. Dochód: z biletów--·27 rb. 15 k., 
zamiast bytn ości ofiarowali: pp. Z . i M. Staniszewskie -

1 rb . i Z. Gąsiorowski -- 1 rb. - razcm -· 29 rb. 15 kop. 

Rozchód: wynajem sali i slużba · -6 rb., ogłoszenia, bi­
lety i marki-5 rb. 65 k ., podatek na dobroczynność 

-1 rb. 56 k .; razem-13 rb. 21 k . Zysk-15 rb. 94 k. 

Komplet gimnastyki dla dzieci od lat 12 (chlopców 

i dziewcząt) rozpocznie lekcje od dnia 8 stycznia 1911 r. 
Ćwiczeni ~ odbywać się będą w niedziele i święta od g. 
12-1 w południe w sali gimnastycznej Szkoły Handlo-
wej . Zgłoszenia przyjmuje Redakcja " Tygodn ika " i p. Teatr Arkadja. Otwarcie nowowzniesionego tealru w 
Kwiczala. Arkadji nastąpi we czwartek 19 stycznia 19 11 r. A rtyśc i 

Odczyt. W niedzielę , d. 18 b. m. w sali Resursy teatru wileńsk.iego , którzy na ten dzień zjeżdżają do 

Obywatelskiej odbyl się odczyt p. Pomian-Biesiekier- Suwalk , odegrają pod kierownictwem b. dyrektora teatru 

skiego na rzecz proj ektowanej ochronki dla biednych dzie- I wileńskiego p. józefa Popławskiego sztukę w 3 aktach 
ci w Suwalkach . I Tadeusza Rittnera, " W małym domku". Pożądani goście 

Cel odczylu -- szlachetny, tytuł " Leon Tolstoj w zabawią u nas 3 dni, dając możnoś(: poznan ia sztuk z 

oświetleniu krytycznem" - na czasie i pociągający, pu- I naj świeższego i najlep~zego repertuaru: "Nieporozumienie­

bliczność przeto zgromadzi/a się dość liczni~. Pierwsza I Gabryeli Zapolskiej, "Snieg " St. Przy byszewskiego, "Są­
część zadania spełnio na, bo ochronka otrzymała zasiłek,*) : siadka" T adeusza jaroszyńskiego. 
o drugiej zaś--o oświetleniu krytycznem dzialalnośc i i I Z Resursy Obywatelskiej. W dniu 28 b. m. odbę- oj-

poglądów Tołstoja, niestety, tego samego powiedzieć nie I dzie się pierwszy wieczór familijny. 

możemy. Krytyka nie polega bowiem na wykazywaniu i I c.()'l W d. 28 b. m. odbędzie się zebranie w celu 
wytykaniu różni.cy pom~ędLy poglądami myśliciela a poglą- i wyboru czlonków zarządu Resursy Obywatelskiej. 

dami nawet najbardziej zakorzenionymi wśród ogółu, albo - I' c.()'l W dniu 31 b. m. zabawa taneczna i spotkanie 

wiem "vox populi-vox Dei" nie jest tu miarodajnem. Nowego Roku. 

I św. Franciszek z Assyżu , o którym wspomniał prelegent, I Nowe jarmarki. Rząd gubernjalny suwalski świeżo 
był bojownikiem, występującym przeciwko poglądom ogó- zalegalizował oprócz czterech istniejących, jeszcze osiem 

lu, a nawet kościoła ówczesnego, zcslał jednak uznany nowych jarmarków w osadzi~ Wiżajnach, pow. suwaisk., 

za reformatora, nie zaś za odszczepieńca. które odbywać się będą w następuj ące wtorki: po 6 

Gdyby T olstoj nie stanął w przeciwieństwie do wie- stycznia, po 2 lutym, po 25 marca, po 23 kwietnia, po 

rzeń i pojęć ogólu, nietylko nie zasłużyłby na miano wie l- I 24 czerwca, po 15 sierpnia po} listopada, po 8 grudnia. 

kiego, lecz nie byłby nawet znanym . Przystępując do l, Sprostowanie. W N~ 50 • Tyg. Suw." podana była wiado­
krytyki ludzi, których " pierś skrojona na miarę Fidjasza, mości o samobójstwie, popełnionem przez rotmistrza 2 pułku 

nie krawca " (wyrażenie prelegenta o Tolstoju), należy rów- I h~zarówo 1.; jak dowiadujemy się z wiarogodnego źrÓdła-był to 
I nleszczęsliwy wypadek. 

nież i swoją pierś rozszerzyć, 

wijaki. 

zrzucić krępujące ją pO-

*) Poniższe sprawozdanie kasowe wykazuie. że wobec 90 rb . otrzymanych 
przez prelegenta, ochron ka tylko, strac iła na odczytach p. P - B. I 

...... 



N~ 51. TYGODNIK SUWALSKI. 7 

O F I A R Y: 
Stałe składki na Szkołę Ha ndlową. 

P.p . jadwiga Ptakowa - 25 rb ., F. W!ińkowicz z Kniaziówki 
- 25 rb ., F. Koc i ełł-25 rb. (za 1910 r.), Zene- 1S rb. (zebrar,e), 
A. Mackiewicz- 12 r. (za 1910 r.), Radz iukinasowie- 3 rb. 

Personel Szkoły Handle wej (za miesiąc grudzień). Pp.: Z . 
Gasiorowski- 5 r., M. Górnicka- - 50 k. , M. jaroszewiczowa- 50 k., 
L. ' Kuczewski - l r., H. Kwiczala - 50 k., Nikl ewski - 50 k., M. 
Preuss - 50 k., A .Sądag-l r., ks.c F. Stanie wicz- l L, S. Sza:ra: 
- 50 k Z Szwarcówna-50 k., S . Tara tuta-l r., S. TrzcJns kJ 
-- 50 k.:' W~gner- l r., M. Z ie lonka--50 k. 

Na wpisy dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej. 
Pp. S zarrasowie - -2 r. 
Zamia st powinszowań noworocznych ks . kanonik Dauksza-

2 rb ., ks. Kotlewski - l rb. 

Na słuchaczki kursów pedagogicznych dh kobiet p. Leonji 
Rudzkiej w Warszawie. 

Pp. E. Mórawski- 20 rb .. Hejman - 4 rb., zebrane 2 ruble. 
Łukasiewiczowa 50 kop., dochód z odczytu pro!. Sądaga 15 b. m, 
- 15 rb. 94 kop. 

Na T owarzy stwo Dobroczy nności. 
Pp. Władysław Statkiewicz- 6 r., An iela S tatkiewicz- l r .. 

joanna Statkiewicz- l r., Kamilla Statkiewicz-- l r. 

Do Muzeum Ziemi Suwalskiej. 
Złożył p. SI. K. Lineburg : premium Tow. Zach ę ty S~tuk P ię k ­

nych - "Bitwa pod Grunwa ld em" i wiele innych, oraz wzor-garmec 
polski, mosiężny, z herbem z r. 1820 i tak iż łokieć-:- um katy ; nadto 
nadesłany przez ś. p. M. Konopnicką na 2 tygod me przed śmier­
c ią własny jej autoportret olej ny na drzewie. 

o g ł O S Z e n i a. 

WIELE PIENIĘDZY? 
oszczędzi każda z pań , ubierając się stale podług 

ostatniej mody , praktycznje i tanio. 

Gustownie uszyta, podług ostatniej mody, z guzikam i 
taśmami gotowa suknia z ang. kortu 2 rb . 25 kop ., 

lepszy gatunek z jedw. ta śm . 3 .45, przybrana 4.15 , b. 
szy kowna 5. 75. Jedwabna bluzka 2 .95, 3.45, 4.75 , pri­

mo 5.75 i 6.50. Gipiurowa blu zka 4 50, 5 .25 , 6.50, 
primo 7.50. Halka jedwabna 3.75, 4.95 , 5.60, 6.80, 

7.50 i 8 .50 

Najświeisza moda! Kimono z zagr. gazy z wyszyciem 2 .50, 

3.25 i 3.75. Bez ryzyka -nie spodoba się, zwracam pie­
niąd ze . Up rasza się o wskazanie miary i koloru. Zamó­
wie nia wykonywa się natychmiast, za zaliczeniem bez 

zadatku. Przy zamówieniu załączamy ilustrowany katalog 
na 1911 r. 

Adres: Wyszkin, fabr. damsko konf. , Warszawa , 
Nalewki 32/ 35. Przesyłka 55 k. 2-3 

2- 3 Korzystajcie! 
Za 7 rb. 95 k. DWIE KOŁDRY . Ze swojem op3.kowaniem 
i przesyłką wysyłam pocztą za zalicz. dwie kołdry na 

Z A KŁA D F O T O G R A F I C Z N Y łóżka ze sztucznego p~uszu w różnokolorowych wypukłych · G O I deseniach na cz,=rw D=;n, oliw :(~wel1 lub granatowem A. J A B Ł O N S I( I E I tle; w perskim guście bardzo ładne i wykwintne . Również 

I 
takie ' sam e serwety dla przykrycia stołów w salonie W Suwlłi<ach . ul. Głównil 

otrzyma! na Wys t3.wiC Międzynarodowej 

wyższe odznaczeni e- dyplom honorowy, 
medal. 

w Neapol u naj­
krzyż i z ł o ty 

1-3 

Zakład leczniczy D-ra A. JAHDHOLDA 
leczy za pomocą Rentgenologji i El ektroterapji 

LlBAWA, ul. Ziarnowa , dom Redera N2 44 (Hornsłrasse) . 

Godziny przyjęć : od 10- 11 r . i od 5- 7 w. 
Za pomocą Rentgenoskopu prześwieca nawskroś wszystkie częś c i cia ł a i bada ro~­
mai te choroby: pie rsiowe, sercowe, ~ ł u c , pleuryt ,. nerek, puchliny, prze ł amama 
i bóle koś ci , zapalenia uszu i nosa; sCląga r~wnlez fotograf Je . niezdrowych czę­
ści c iała. Znajduj e pozostałe w orga nizmie.: srót , kulki, Igły I inne c iała ~bce . Za 
pomocą Rentgenoskopu leczy wewnętrzne I zewnętrzn e cho roby, Jako to. ch ro­
niczne katary bronchów, t chaWicę , Basedową chorobą , gnoJące Się rany, kar­
bunkuł , raka, krosty , owrzodzenia , wilka, s krofuły i wszelkie. choroby skórne 
i wewnetrzne (Mycosis, Sycosis, Favus, Acne, Vulgans , P son asls , Lukaemla). 
Wprowadza tekar stwa do miejsc bo l ących za pomocą s pecjalnych przyrządów 
elek t ry cznych bez bólu chorym na: reumatyzm, a rtretyz~ . i . choroby .nerwowe. 
Za pomocą etektryczności leczy.:. n e urastenję , . b ezw ład CZęSC I ; Iała, hlsteTję.' c horo­
by sercowe, cukrowe, bezsennosc i t. p., a tak ze bada wnętrznoscI, uszy, nos I gard ło . 

u---=t'"!7'_iIWO.iLLSiEZWiiiJiGHjii.5*~ 

a- P lĘK N OŚĆ T O P O T Ę G A! ~ 
Na PIEGI, PRYSZCZE , WĄGRY­
mokre i !uche LISZAJE , KROS ­
TY i wszelkiego rodzaju nie ­
c zysto ści skóry iest wiele rM­
nych środków, lecz skutecznie 
działających bardzo ma~o . Kto 
chce otrzymać prawdziwie ra ­
dykalny środek kosmetyczno ­
leczniczy, niech 1ąda rozpo ­
wszechnionego i uznanego przez 
powagi tekarsk ie 

' MYDŁA ks. KNEIPP A 
z napisem n a k ażd. etyk . reprezent. i POW yższą~ \ 
etykietą· Bez t ego podp.- fa lsy fikaty. P o 40 k. . ' L;...,. kawa łek sprzed. wszystko a~teki, s kł. ap teczne rpL,LL;...,.) _ 

I perfumeTje. , ~ 

Reprezent ant M~ NIEOŹWIEDŹ , Warszawa , Wspólna 5, t e l. 91-07 . 
FAA ___ i!I!lIiW. 

za parę 5 rb. 95 k. 
Japońskie portiery do dekorowania drzwi- w różnokolo­
rowe paski i przetykane złotem we wschodnim guście , 
na oliwkowem, bordo, zielonem i granatowe m tle-za 

dwie pary do podwójnych drzwi 7 rb . 50 kop. 
Zlecenia prosimy adresować: m. Łódź , Ch . Worobejczyk. • 

Kalendarz Kobiety Polskiej 
])a rok 1911 

wyszedł z druku i zawiera : Informacje ogólne i praw­
ne, wsl{azówl{i higjeniczne i o pracy zawodowej, 
bogat9 dział widaomości o szkołach i uniwersyte­
tach w kraju i z agran icą ; NOWy D~I1\ł~ MTER1\CI{I, 
a w nim wspomnienia B. Or:2:eszlwn'ej i M. ](01WIJnic­
ktej, zarysy biograficzne uczonych P olek: jJ1m:ji Skło­
dowskiej-Curie i Józef!! Kodi, , charakterystykę twórczości 
M{l1'ji Rodziewicz'ówny L powod u 25- lecia jej pracy 
literackiej, studjum 8avitri "O twórczości Iiteracl{iej 
l{obiet ", nowele oryginalne tłumaczone, wiersze, 
aforyzmy. I{alendarz i1ustrowan9 portretami oma­
wianych autorek , wize run kiem królowej Jadwigi z obrazu 
p. Cz. Tańskiego, mapami do pracy p. t. "Samorząd 

a kobiety'" 

Nabywać można we wszystkich księgarniach. 

Skład g!ó'wny: "Biuro Związku Równouprawn ienia Kobiet 

Pol skich ", Warszawa, Newy-Św i at 4, tel 52-04. 
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6 -12 Dla b Y d ł a, -----~I t r Z O d Y c h I e w n'e j ' 'i" k o n i 
polecona przez największe powagi i naj wybitniejszych Hodo wców 

domieszka do paszy 

Przez swój wyjątkowy skład Vis 1) zwiększa wagę i tuczy., 2) wzmacnia koś ci i z więk­
sza siłę, 3) zwiększa wydajnoś.ć mleka u kró··M, . -4) zapob iega chorobom . 

Marka fabryc zna. Vis przy stałem u życiu daje zdrowe, silne i tęgie okazy. 
Do~tać można w składach ro lniczych i aptecznych . 

Fabryka preparatu "V I S" , 
Inżynier Stefan Goldbaum, 

Warszawa, Złotą. 46 · 
Tel. 110-32. 

I 

I 
~~ .. --".= ........................ ----... _ .......................... . 
~~.!J-!.LUM1J.~~~Ull~~UMUUMUUUU!.ŁU. 

Jł FORTEPJ NY' PI A N I N A Ir. ~ · A pierwszorzęd - ~ 
~ , ny ch fabryk . (l: 
jJ Sprzedaż za gotówkę, ratami bez podwytszenia 15: 
:}I cen. Wynaj em, Zamiana. ~ 

::1 . M i e c z y s ł a w W ą s o w s ki, E: 
jJ Warszawa, N.Dwy-Świat 70. If~ 
j l 10- 26 fe 
~n0~n~~n~nnnnnn~n~~~nno~ 

~tttttt~1t1ttttttttttt~ 
~ Ból głowy i Migrenę . t 
.. ~ natychl1}ias t usuwa . ~ '* M!GRENO-NERVO~IN ~" 
~ Bezwarunkowo pewny i nieszkodliwy ro ś l i nny środek. tt n Żądać w aptekach .i składach aptecznych tylko' orygi- ~ 
~ nalnych proszków lOk. szt. Pudełko 1 .20 k . * 
~;+;~;;+;*;~+;;+~;.;+;~ 

Z.LąKł:AD · ARIYSTYCZNO-I(OSCIELNY 
, 

S. S Z P,E T K O VI S K I iSPÓłKA~ 
\V \V ~ł ItSZA W.I E, ul. Nowogrodzka 78. 

Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice, Stacje męki ' Pańskiej,' 
Figury i Gs·upy Świętych Pańskich, Feretrony, Groby 

Wielkanocne i Żłobki na Boże Narodzenie. 

Wystawa przeniesiona z Alei Jerozolimskiej 39 do własnego domu ' przy ul. ' Nowogrodzkiej 78. 
", "'"', .:..'". - . , 

"KOFFONELLI" prOr Hessela W Londynie, 
CZYLI OWOCOWO·CZEKOLADOWA KAWA 

BEZ KOFEINY. 
P owszec hni e w iadomo, że kawa zawiera kofeine , która 
szkod liwie działa na se rce, nerki i sys tem n~rwowy. 
Nic więc dz iwnego, że już op wielu lat uczeni st arali s ię 
z astąpić kawę innym napojem , nieszkod liwy m dla zdrowia 
i przyjemnym w s po ż ywaniu. W c i ągu całego tego czasu 
wyna lezion o dużo gatunków kawy . np. ję czmienną, żołę­
dziową, z kukurydzy i in., lecz żaden z t ych napojów 
kawowyc h nie zdobył rozgłosu . P o d ł ugoletni c h doświad­
czeniach o s iągnął pomyślny rezultat pro!. Hessel w Lon ­
dyn i ~ . Wynalazł napój nKOFFON EL LI", który niety lko w 
zupe ł nośc i zastępuje kawę, lecz o wiele przewyższa j ą , ' 
gdyż jest pozbawiony ,wsze lkich na r kotyków. "Koffonelli" 
ot rzymuje s ię z roślin i nie zawiera mineralny ch dQmie­
szek. P os iada przyjemny zapach c zekolady. Napój ten 

wZmacnia organizm. prze to jest zdrowym i poży t e cznym zarówno dla dzieci, jak 
i dla doros ł y c h. zw ł asz cza zaleca się c ierpiącym na os ł a bi e nie dzia ł a ln ości żo­
łądka (obstrukcja), niesmak, krwotoki, hemorojdy, wadę se rca, na nerki i t. p. 
_Koffonelli " jes t bardzo pożywny, a wskutek tego dos konały dla mamek . nKor­
fonelli", akceptowany przez W arszawski Zarząd Lekarski za N! 4750, zalecają 
wszyscy lekarze. "Koffonelli" mogą pić nawet ci, którym wzbroniona jest kawa 

Proszę spróbować i przekonać się! 
Cena w opakowaniu: 1/16- 5 k., 1/ 8- 10 k., 1/. - 20 k. , 1/ 2- 37 1/2 k. 

Ot rzymaćjmożna we wszy,stkich magazynach kolonjalny ch. 13- 30 

Jedy ny dostawca 

wSUWALKACH 

H. BURAN 
Główna 46. 

Naprzeciw kasy gubernjalnej. 

OMEGA • 
l 

skład główny rozmaitych ze­

garów genewskich fabryk, 

ściennych i kieszonkowych 
wszelkich fasonów. 

Wyroby złote i srebrne, a także frażetowskie. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznic1{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 

1\ 
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